Ostatnie dni życia ks. kan.  Józefa Kurzeji

W życiu tak się czasem zdarza, że  wyczuwamy nawet na duże  odległości  zmartwienia, zagrożenia zdrowia lub życia bliskich nam osób. To stwierdzenie  przyszło mi do głowy, kiedy wzięłam do ręki dokumentację medyczną opisującą godzinę śmierci księdza Józefa i zestawiłam w myśli jej treść z przeżyciami w tej właśnie godzinie Mieczysława Krzywdzińskiego, zamieszkałego w Trojanowicach, budowniczego naszego kościoła, przyjaciela księdza. Krzywdziński przeżycia te opisał  w swoich wspomnieniach i  oto ich fragment.

Dzień 13.VIII. pamiętam bardzo dokładnie. Ks. kanonik był już zmieniony nie do poznania. Przyszedł do mnie, stanął w miejscu, gdzie dziś stoi główny filar kościoła, długo i treściwie rozmawialiśmy o budowie. Było to między godziną 16-tą a 18-tą. W toku rozmowy powiedział:” Mieciu, bardzo źle się czuję, pamiętaj, żebyś tej budowy nikomu nie oddał, żebyście ją z kanclerzem doprowadzili do końca.”

Uśmiechnąłem się do niego zapewniając, że wszystko razem  zrobimy do końca, nie tylko w  stanie surowym. Popatrzył wtedy na zegarek – była za kwadrans 18-ta. Szedł odprawiać Mszę św. Powiedział: „Matka Boska Wniebowzięta wie, co ma ze mną zrobić” Były to jego ostatnie słowa skierowane do mnie. Nie miałem wtedy czasu, aby się nad tym zastanowić.  Zbyt duży ruch był na budowie.

14.VIII. nie pracowaliśmy, był odpust bł. Maksymiliana Kolbego. Dla mnie był to także dzień wypoczynku za miastem. Wróciliśmy z żoną i córką wieczorem do domu. W niedzielę rano 15.VIII. obudziłem się około 6.3o. Leżałem chwilę i zasnąłem i miałem bardzo ciężki sen. Śniło mi się, że jesteśmy z żoną z wizytą u znajomych. W pewnym momencie upadłem na podłogę z ogromnym bólem serca – śni mi się, że umieram na zawał. Krzyczę :ratujcie mnie! Nie chcę umierać! Odwracam głowę w lewą stronę, widzę piękny, jaśniejący blaskiem ogród pełen kwiatów i alejek, a w nim idzie ksiądz kanonik, obok niego kroczy wysoka szczupła postać w białej sukni ze złotym szlakiem na dole i w białym welonie. Patrzę na to przerażony. W tym momencie widzę, że kobieta okrywa welonem postać księdza i mówi do niego, że od tej pory tylko takie rabaty będzie budował, jakie są w tym ogrodzie. Jęczałem bardzo, obudziłem przez to żonę i córkę, która przybiegła z drugiego pokoju. Otworzyłem oczy mówiąc, że umieram i nikt mnie nie ratuje. Córka uspokoiła mnie, że to tylko sen.

Wg. dokumentacji medycznej ksiądz Józef został przyjęty do szpitala 14.VIII.1976r.

Wywiad: Dziś rano sublokatorzy znaleźli chorego leżącego na podłodze, nie nawiązywał kontaktu. Wiadomo, że poprzednio leczył się na serce, poza tym brak bliższych danych

15.VIII.76r. 

O godz.1.00 wystąpiły u chorego zaburzenia oddychania, oddech płytki. Po podaniu leków poprawa.

O godz. 6.00 ponowne pogorszenie podobne jak poprzednio.  O 6.40 podano ostatnie lekarstwa. 

Zgon nastąpił z powodu zatrzymania akcji serca.
Frydel Barbara   

